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■WMsy egłozaAfr. Na- l-e j s t r o n i  
wiersz petitow y rak. 4.00, 
m  III-ej stronie-—mk. 5.00, 
®a IV-ej stronie — 1.50 f., 
nadesłane aa wiersz gar­
mondowy — rak. 5.00 B rob- 
m  ogłoszenia po 20 fen. 
m  wyraz. N ajm niejsze d ró b  
fee ogłoszenie rak. 1.30.

j&e&tóćja i A dm inistracja m iesz- 
$ m  się pod M  4-ym pray 
r]icy  Staroeoenowieckiej w 
gc-rnowctt.

dla listów i depesz;
„taksa*. Sosnowiec.

I S K R A
aaenaUr BoMtyejsy, «i>aleez«y t n w iw i

Gens nums'ii 30 ten.

Prenumerata wynosi: 2  odnoszę 
niem rocznie m k. 72.00 — 
półrocznie m k. 36.00 —  
kw artaln ie mk. I8.0Q —- 
m iesięcznie mk. 6.00, z prze ­
sy łką pocztową mk. "6,00 
fen. m iesięcznie. Cena nu ­
m eru  pojedynczego 80'fen

R edakcja otw arta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja p 1 ®
Ewraca.

(Sddziały własne: W Będzinie u), 
M ałachowskiego 2, w D ą­
browie , ul. S ienkiew icza

Władysław HULANICKI
doktór medycyny

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł dnia 29 grudnia 1919 r.
W yprow adzenie zwłok z  dom u p rzy  ul. Dęblińskiej M  13 na cm entarz m iej­

scowy odbędzie się dnia 31 g rudn ia  t. j. w środę o godz. 3 i pół. N abożeństw o żało­
bne odpraw ione zostanie w kościele parafjalnym  tegoż dnia o godz. 9 rano. _

O czym zaw iadam iają krew nych, kolegów zm arłego, przyjaciół i znajom ych 
pogrążeni w głębokim  żalu  Ż<m*, d z ie c i ,  s i o s t r a  i  S iw ą g te r .

^  .T     ”****»

K io „OBZS” ' KIRO „ZAGŁOBA"
wystawiają jednocześnie.

Od 30 g ru d n ia  1919  ro k u , —  —* —  dz iec i do zw o lo n e .
N a d z w y c z a jn e  a rc y d z ie ło  o s n u te  n a  p o d a n iu  b ib lijn y m  w ło sk ie j w y tw ó rn i

„Y era  - F i lm “ M ilano ,

M ills  M j3 ai k i  fl
z u ro c z ą  JLEANE LEONIDOFF w ro li  ty tu ło w e j.

I. E p o k a — Ż ycie  g rz e sz n ic y . II. E p o k a — N a w ró c e n ie  i  p o k u ta .

P o czą tek  p rz e d s ta w ie ń  w  d a i  p o w szed n ie  o godz, 5 pp„  w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  o 3 .

.  .  yis a vis dworca dr. żel. W. W. t

J  K O N C E R T  pierwszorzędnego tria• . ̂
Codziennie od godz. 6 ej wiecz do 12-ej w nocy 
w niedzielę i św ięta od godz. 5-ej po południu.

K l i o

w SatfuGwcu

Od 27 do 29 grudnia włącznie.

25 V  W  A  SI U SI J  A
wspaniała  inscen izow any dramat w 4 częśc iach ,  rozgrywający s ię  na t le  m alow niczych  

pejzaży, ze  s łynnym  włoskim  artystą

T U L I O  G A R M i N A T I w roli głównej.

NAD PROGRAM; NAD PROGRAM:

W ś r ó d  ó s i lr g r ó w  I l o t !  ó w  1 'o n a A e
  Zdjęcie z v/o j sy j  u rope j ski ej w 2 cz.

UWAG ft:- P oczątek  o  godzinie  5*ej, w niedz ie lą  i św ięta  o  g o d z in ie  4.

Dnia 27 grudnia o godzinie 6 wieczorem został z a ­
w arty związek małżeński w  kościele parafjalnym w  Sosnow­
cu pom iędzy p. ZOPJA WYSZNAOKĄ z Sosnowca, córką 
urzędnika kolejowego, a p. ZYGMUNTEM MAZUREIEWI 
GZEM, urzędnikiem sądu  okręgowego w Piotrkowie.

P O D Z I Ę K O W A Ć  I E .
W szystk im  znajom ym , koleżankom  i przyjacio­

łom, k tó rzy  raczyli oddać osta tn ią  p rzysługę  drogim  
nam  zwłokom ukochanej córki

ś . f  p.

H a i l s i t  M o r a l e  w  a fe le j
W ielebnem u D uchow ieństw u, w  szczególności zaś hs. 
P refektow i, Sz. Kierowniczce 8 klasow ego gim nazjum , 
jak  również P rofesorom  i P rofesorkom  sk łada ją  tą  
drogą najserdeczniejsze „Bóg zap łać41

pozostali w  nieu tu lonym  żalu  FŁOIBKIdS.

1
ułan i pułku szwoleżerów

po długich i ciężkich cierpianiech opatrzony św. Sakra- 8 
mentatni zmarł dnia 27 grudnia, przeżywszy lat 26.

W yprow adzenie zwłok z e  szpitala  św. A nny W 
Dąbrowie nastąp i dnia 30 grudn ia  o godzinie 2 po 
południu na cm entarz p a ra fja ln y  w Będzinie, o czym  
zaw iadam ia znajom ych i ' kolegów pogrążona w g łę­
bokim  sm utku  B e t lz in s .

Listy z Zachodu.
„ M o b o t o S c j  8 ) 01111";

(Eoresp. spec, „ Isk ry “)
Paryż, d. 17 grudnia.

Dr. Hejnrsan
choroby uszu, nosa i gardła.

Kołłątaja 10 (Mikołajewska), 
od 4—6 popołudniu oprócz świąt

Ponieważ „Robotnik" w ar­
szaw ski z rosnącym  w m iarę  
bezkarności zuchw alstw em  pod­
kopuje się pod fundam en ty  
państw a polskiego, uw ażam  za 
konieczne zestaw ić te  krecie 
podkopy z analogiczną p racą  
pokrew nych m u „robotników 
Sjonu* z nad Sekw any i T a ­
m izy. W szystk ie  o rgany  r z e ­
komo francuskie  czy ang iel­
skie, na k tóre pow ołuje się 
w arszaw ski „Poalej Sjon", nie 
m ają nic wspólnego z F rancją  
ani Anglją. Założony w r. z. 
„Daily Herald* je s t organem  
zbolszsw iczałych żydów r o ­
sy jsk ich , pałających fan a ty ­
czną nienaw iścią do Polski. 
P racu ją  w nim te  sam e pióra, 
k tó re  zasilają „Vorwaeris* ża r­
gonowy w' Nowym Y orku i 
„Journal du Peuple" w P aryżu . 
T ygodniki zaś „New S ta tes­
man", „New Republic* i „Europę 
Nouvelle*, związane z nazw i­
skam i pp. N am ierarec te  B ern ­
steina, Kohna iT h u m en a , b ro ­
n ią interesów  m iędzynarodów ­
k i niem iecko - żydow skiej, a 
w tóru ją im  dzienniki „Humani- 
t e “ i „Pays* w P aryżu , oraz 
osław iony „Nanchester Guar­
dian* z k tó rym  p. A ugust Za­
lesk i et consortes w zażyłych  
zostaw ali s to sunkach ..Jeśli te ­
dy  pp. P erl, Kohn i B iren- 
zweig pow ołują się n a  owe

pism a, aby dowieść poczciwym  
Sarmatom, źe p. Dm owski je s t  
najbardziej znienawidzonym  
we F rancji i w’ A nglji człow ie­
kiem , to wygląda to  tak, 3ak 
gdyby  powoływali się  na  ..sa­
m ych siebie.

S tw ierdzenie tego fak tu  po­
winno dopomódz p e w n e j.c z ę ­
ści lew icy do otrząśnięcia jsię 
ze starego  nałogu, k tó ry  jej 
każe trak tow ać „Robotnika16 
Sjonu, jako organ polskiej m y 
sil rew olucyjnej. ;

G dyby zaś kto żywił jeszcze 
w ątpliw ości co do. w ybitnie 
polakożerczej tendencji paw 
nych  rzekom o francuskich  or ­
ganów, z k tórym i tak  niao- 
stsożnie b ra ta  się w arszaw ska 
lew ica, to sądzę, że w iązanka 
niżej podanych cy ta t śkłoni.go 
do zbaw czych m edytacji.

D. 21 października, kiedy 
w ażyły się w Londynie losy 
Galicji W schodniej, pisano w 
parysk ie j „Humanite* i

„Pan Paderew ski pojechał 
do Londynu, aby żądać z a ­
p ła ty  za lojalne usługi polskie. 
W tóru je  m u gorliwie . cała 
nasza prasa burżuazyjna, 
„Temps* zaś dowodzi, i e  Rada 
najw yższa pow inna ju ż  była 
dawno przygnać Polsce Górny 
Śląsk, zam iast urządzać w tym  
k ra ju  plebiscyt, niczym  n ieu ­
spraw iedliw iony. Ach, i© ple;-.



Nad program:

K IN O

sfin k s
W Sosnowcu,

rasa

%  S z a ł e m z t e i n

GODZINY PRZYJĘĆ 
c-d 10—1 I od 3—6 po poi. 

łow ien ie  sębów, plombowaial® 
w praw iania zębów bes podnie­

bienia słotę korony, 
ni. ^©dfigejowska 3* 3 .

bisbytyl „Temps* nie posiada 
się  z oburzenia. Pocóż te  wszy- 
sJkia głosowania w okręgu ol- 
sztyftskisE, na praw ym  brzegu 
W isły , na Litwie. Nie m am y 
p a  to czasu. Oddajm y to w szy­
stk ie  ziemie Polsce i obdarzm y 
| ą  r.a Wschodzie granicą ho j­
n ie:'zakreśloną8.

Po ty ch  ironicznych  uw a­
gach „L‘Mumanite" żąda, aby 
Polska zaw arła natychm iast 
pokój z  bolszew ikam i i daje 
rozkaz następu jący  w arszaw ­
skim  „Robotnikom Sjonu* :

„Jesteśm y  radzi, że „Robo­
tnik8 ongi tak  nieśm iały, n a ­
sta je  na natychm iastow ym  p o ­
koju z Moskwą. Zalecamy mu 
prowadzić nada! tę politykę z 
w zrastającą energją". (Podkre­
ślenie w tekście  francuskim ).

D. 8 Listopada „Kumanite* z 
radością, k tó ra  na tychm iast 
rozległa sią  echem  ca  sz p a l­
ta c h  „Robotnika", pow itała „klę­
sk ą  dyplom acji endeckiej" i 
no tu jąc  skw apliw ie pierwsze 
pogłoski o dym isji p. Paderew ­

s k i  i ago' takim  opatrzyła je  ko­
m entarzem : „Polska je s t b ied ­
nym , słabym  krajem  bez b u ­
soli. I tak i oto słaby  kraj, 
zbankru tow any w zaraniu  ż y ­
wota, chciałby sław etny  p. Pi- 
ehon uczynić podstaw ą po lity­
k i francuskiej na W schodzie!*

D. 0 g rudn ia  w a rtyku le  
„Les pogrpmes on Pologne" za­
pew nia „Mumanite", źe w Pol­
sce srożą się straszliw e po­
grom y

D. 5 g rudn ia  „Popularne", 
o rgan w ybitnie bolszewicki b. 
posła Longueta, k tó ry  srom o­
tn ie  przepadł na w yborach,

• powołuje sio na d -ra  Perlą, 
redak to ra  „Robotnika", dowo­
dząc, że „dem okraci i socjali­
ści polscy łakną  pokoju z Ro­
sją*’ A utorem  tego a rtyku łu  
je s t n iejak i „Istina".

W  tygodniku  „Europę Nou- 
velie* p, Feliks Thum en, ro ­
dem  z Galicji, sek re tarz  r e ­
dakcji tego pism a, m aluje w 
czarnych barw ach „politykę 
finansow ą polską", m iesza z 
błotem  w szystkich polskich 
n*ężów stanu  za w yjątk iem  p. 
B ilińskiego i w reszcie sk łada 
w inę na „amarchję" i „nieład 
fiskalny* na... Kom itet naro­
dowy w Paryżu, k tó ry  poży­
czał i wydaw ał bez rachunku...

W ogóle zauw ażyć należy, że 
Kom itet narodow y parysk i po 
dziś dzień kością w garle stoi 
ty m  w szystkim  naszym  na j­
serdeczniejszym , k tó rzy  w r o ­
k u  zeszłym  liczyli na to, że 
Polska, dzięki rządom  ak ty ­
wistów i socjalistów , wplącze 
s fę  w  zatarg  ze zw ycięską już 
en ten tą  i będzie traktow ała, 
jako  państw o wrogie a, w naj­
lepszy?! razie, neutralne. W ia­
dom o mi z m iarodajnego źró­
dła, że na to, m iędzy innym i, 
bczy li i czesi/ m iarkując, że 
n ik t im wówczas nie zabroni 
zagarnąć Siąska Cieszyńskiego! 
N a to samo liczyli i niesucy, 
h ,  rosj&me zacierali ręce, pa- 
trząc  pożądliw ie na Galicję 
W schodnią. W iadomo, że Ko-.

Dla dzieci dozwolone. Dla dsmsi do2wo!onev
Tylko 3 dni: Sobcta 27, niedziela 28 i  poniedziałek 39 bm.

Miłość niewolnicy
dram at wschodni w 5 częściach.

W roli głównej Elien Richter i H arry Liedke,

Sp-aw y m lejseowe.
W sprawie elektrowni w Sosnowcu.

Nad program :

Książe Fihp Kawalarz farsa  w 2-ch częściach. 
—— ——————     - — - - --           . . .

m itet narodow y w raz z Na­
czelną Radą ludow ą p o z n a ć - 
ską  przeciął w ostatniej chwili 
pasm o tych  in tryg , w czym  
piękną, w iekopom ną rolę ode­
grał Ignacy  Paderew ski w 
zgodnym  porozum ieniu z  n a ­
czelnikiem  państw a.

Nic ’też dziwnego, że na 
w spom nienie Kom itetu naro­
dowego zg rzy tają  zębam i ci 
w szyscy, k tó rym  nie udało się  
w owym decydującym  roku  
1918 ugodzić skrytobójczym  
sztychem  dźwigające się do 
życia państwo polskie.

Isto tną zaś i spraw iedliw ą 
oceną h isto rycznych  zasług* 
K om itetu jes t i pozostanie list 
Jerzego  C lem enceau z d. § <  

w rześnia 1918, którego brzm ie­
nie każdy polak powinien m ieć 
głęboko w yryte  w pam ięci i w 
sercu  :

„Od roku  przeszło — p isa ł 
C lem enceau do prezesa Kom i­
te tu  narodow ego — bierzecie 
Panowie udział p rzy  boku 
sprzym ierzonych w walce 
przeciw  m ocarstw om  g e rm ań ­
skim  i m iałem  sposobność 
ocenić niezm ienność waszego 
oddania się naszej wspóLaej. 
spraw ie. Zdaję sobie też sp ra ­
wę z wpływów, jak ie  panowie 
posiadacie w Polsce, gdzie, 
pomimo prześladow ań ze stro  • 
ny najeźdźców , um ieliście pod­
trzym ać wysoko otuchę i d u ­
cha odporności w spo łeczeń­
stw ie polskim .

„W chodzim y obecnie w o- 
k res  rozstrzygający , to też  ni© 
wolno nam  pom inąć żadnej o- 
fiary , żadnego w ysiłku  na rzecz

zwycięstwa. Stanowczość, z j a ­
ką Komitet narodowy polski 
dzieło swoje prowadzi, oraz 
list, z k tó rym  pan zwraca się 
do mnie obecnie, świadczą o 
dokładnym zrozumieniu tego 
obowiązku.

Rząd francuski pierwszy li­
znął i uświęcił władzę K om i­
ta tu  narodowego polskiego.

Bądźcie panowie pewni, że 
w dniu naszego zwycięstwa,, 
co do którego naw et Niemcy 
i Au8tro-W ęgrv nie żywią już 
wątpliwości, F rancja  wierna 
sw ym  tradycjom  i sw'ernu pro­
gramowi w porozumieniu ze 
swymi sprzymierzeńcami, nie 
cofnie się przed niczym, by  
wskrzesić wolną Polskę zgod­
nie z jej dążeniami narodowy­
mi i w ram ach jej granic  h i ­
storycznych. Podpisano: G. 
Clemenceau.*

Dowiaduję się w ostatniej 
chwili, że f rancuscy  „Robotni­
cy Sjonu" rozpoczęli w „Pays" 
i w „Hunanite" karnpanję prze­
ciw przyznaniu  Polsce o b sza ­
rów, położonych na wschód cd 
Brześcia nad  Bugiem. Z w ła ­
ściwą sobie perfidją organy te 
zwalczają projekty polskie na 
wschodzie jako „politykę oso­
bistą* p. Dmowskiego, powo­
łu jąc  się p rzy tym  na „Naprzód" 
i inne pokrewne m u gazety. 
Zarysowuje się już  nowa in­
tryga, mająca na celu nowe 
uszczuplenie polskiego s tanu  
posiadania, co później święto­
wane będzie raz  jeszcze jako 
„klęska endecji".

Czuj duch.
L. B.

i C l i
frganiiuje s i l  komitet walki z korrttpeją
Związek stow arzyszeń u rzęd ­

ników państw , z akad. -wykszt. 
w ydał odezwę, której trsść  po­
dajem y:

Społeczeństwo nasze ze zgro­
zą i najw iększym  zaniepokoje­
niem  przyjm uje dochodzące 
coraz częściej w ieści o kary ­
godnych nadużyciach  u rzędn i­
ków państw ow ych, zadając so ­
bie pytanie, czy niedocenianie 
ogrom nej doniosłości ty ch  s ro ­
m otnych objawów niem oralne - 
ści publicznej czy n ieudo lnoś­
ci w ich śledzeniu i op iesza­
łość w  karan iu  powoduje sze ­
rzenie się tej zarazy.

N adużycia te, ubliżające go­
dności stanu urzędniczego, pod­
kopują fundam enty  zdrowiej 
s tru k tu ry  państw a, narażają 
państw o na nieobliczalne szko­
dy, a społeczeństwo depraw u­
ją , przynosząc jednym  n iego­
dziwy zysk, a innym  nędzę i 
niedolę.

P rzyczyną tak  znam iennego 
rozszerzania się tej zarazy j&st 
obniżenie się e tyki m oral­
nej, spowodowane przez w ro­
gie narodowi czynniki w cza­
sie długotrwełej w ojny św ia­
towej, przez co jednostk i sła­
bego charak teru  już  to pocią­
gane chęcią użycia i łatw ym  
zyskiem , już  to w trącone w 
trudne  w arunki życiowe, po­
padają w bezpraw ie. Zdrowy 
in sty k t narodu nie może obo- 
ję tn ie  patrzeć na te  bezpraw ia 
i objawy bezrządu, upatru jąc  
w dalszych jego postępach 
n iechybny upadek zdrowej i- 
ń e i państwowej i nieuniknione 
nastanie władzt wa bolszewizmu.

Związek stow arzyszeń urz.

państw , z akad. w ykszt. uw a­
żając za swój obowiązek p rzy j­
ście m łodem u państw u z ko­
nieczną pomocą" w tęp ien iu  
ty ch  znam ion rozkładu i zgu­
by, powołał w swym gronie do 
życia komitet ochrony czystości 
służby publicznej, k tó ry  m a 
spełnić obowiązek sum ienia 
społecznego przez rozpatryw a­
nie wszelkich przypadków  n a ­
dużyć tak  opisy w anych w pra  
sie, ja k  i zg łaszanych w prost 
do kom itetu, którego rzeczą 
będzie danie całkow itej sa ty ­
sfakcji w razie oszczerczych 
doniesień, w m iarę zaś w iny 
skazanie na podstaw ie sądu 
koleżeńskiego, w zględnie naw et 
w ydanie w łaściwym  sądom  
państw ow ym , przyczym  będzie 
jego dążeniem  wpojenie w- 
społeczność przekonania, że 
nadużyć nie wolno pokryw ać 
pod wpływem pseudo-koleżeń­
skich uczuć, lecz należy się 
kierow ać w pierw szym  rzędzie 
w zględem  na dobro państw a 
polskiego.

W ydział Związku sto w arzy ­
szeń urzęd. państ. z akad. w y- 
kształ. zw raca się z gorącą o- 
dezwą do w szystkich innych  
związków pracow ników  p a ń ­
stwowych, aby u tw orzyły  
wśród siebie podobny areopag, 
względnie przyłączyły  się do 
utw orzenia jednego wspólnego 
areopagu, k tó ry  p rzedstaw iał­
by  olbrzym ią siłę tężyzny spo­
łeczeństw a i skoncentrow ania 
opinji publicznej, %  którego 
głosem m usiałoby się liczyć 
państw o, a przedew szystkim  
zbrodnicze elem enty, g rasu ją ­
ce dziś swobodnie bez obawy 
odpowiedzialności i kary .

Pan Felicjan Wieczorek, z a ­
inicjował wypowiadanie swo­
ich poglądów na łam ach po­
czytnego pisma, jak im  jes t  
„Iskra", w sprawie podw yż­
szenia cen prądu. Wprowadził 
on jednak  dosyć ostry, pole­
miczny ton, skierowany prze­
ciwko elektrowni, który  musi 
każdego zadziwić. Znajdujemy 
się obecnie w fazie budowy 
państw a polskiego; jakkolwiek 
każda k ry ty k a  je s t  nie tylko 
pożądana, ala wprost koniecz­
na, nie powinna ona jednak  
przechodzić granicy, poza k tó ­
r ą  rozpoczyna się niesmak, a 
k tó ra  wobec tego traci swój 
zamierzony cel i staje się j e ­
dynie zwykłą zaczepką. A by 
zamierzony cel osiągnąć i 
wpłynąć na w arstw y in te ligen­
tne  i kierownicze, nie jesit po- 
żąd n a  p;zesada i wygłaszanie 
nie umotywowanych zarzutów 
lub twierdzeń, niezgodnych z 
prawdą, ponieważ te osłabiają 
każde wystąpienie. Dotyczy 
to zwłaszcza spraw y eiektrow- 
ni, na której wyświetleniu dla 
uspokojenia społeczeństwa b a r ­
dzo nam powinno zależeć. M i­
mo io chcem y wejść w d y s k u ­
sję ,z p. Wieczorkiem i to po 
zaczerpnięciu źródłowych d a ­
nych, które mogą być w k a ­
żdej chwili sprawdzone.

Nikt nie zaprzecza, że elek­
trownia po cenach przedwo­
jennych p rądu  sprzedawać nie 
może; godzą się natom iast 
wszyscy z tym, że postępowa­
nie elektrowni posiada cechę 
samowoli. Je s t  ono jednak  po­
parte  przez najwyższe in s ta n ­
cje adm inistracyjne i to p o ­
winno bądź co bądź dać p o ­
wód do głębszego nad  nim za­
stanowienia się.

Ssalsna zwyżka cen.
Z przedstaw ionych swego 

czasu inspektorow i p racy  o ry ­
ginalnych listów  poszczegól­
nych  elektrow ni krajow ych 
wynika, że w lecie r. b. do­
chodziły w n iek tó rych  m iej­
scowościach ceny za światło 
do 3 m arek  % •&  kilow atgodzinę 
(Łomża, B iałystok) w zględnie 
do 5 kr. (Radom), Uw zględ­
niając, ze u nas je s t  węgieł 
tańszy  niż w Łomży lub  B ia­
łym stoku i że opłaci się w 
Sosnowcu palić  m iałem , czego 
nie uczyni elektrow nia w B ia­
łym stoku, i przyjm ując, że u  
nas m iał kosztuje 05 m k, za 
tonnę, a orzeszek kosztuje w 
B iałym stoku 250 m k. za ’to n ­
nę, to wy datek  na w yprodu­
kowanie jednej kilow atgodziny, 
przy jm ując zużycie 2 kg. na 
jedną  kilow atgodzinę m iału, a 
1,6 kg. orzeszka w yniesie w 
Sosnowcu 18 fen. a w B iałym ­
stoku  40 fen., czyli więcej o 
27 fenigów. Może powyżej 
przytoczone cy fry  nie są zu ­
pełnie dokładne, są jed n ak  w 
każdym  razie od praw dy n ie­
dalekie. Jeżeli zatym  elek­
trow nia sosnowiecka żąda dzi­
siaj za kilow atgodzinę m k. 1,80, 
a elektrow nia w B iałym stoku 
żądała przed pół rokiem  m arek  
3,— która to cena praw dopo­
dobnie została w m iędzyczasie 
podniesiona, jeżeli zatym. ró ż ­
nica wynosi' m k. 1,20 za k ilo ­
watgodzinę, to tej różnicy nie 
można uspraw iedliw ić jedyn ie  
ty lko  wyższą ceną węgla. N ad­
m ienić należy, że w szystkie 
inne koszty prow adzenia r u ­
chu są tak  w Sosnowcu, ja k  w 
Łomży conajm niej jednakow e, 
o ile nie przyjm ie się, że 
koszt robocizny je s t u  nas 
wyższy z powodu tego, że 
znajdujem y się w  ośrodku 
przem ysłow ym , w k tó rym  ro ­
botnicy, ze względu na ich  
m asę, zawsze lepsze w arunki 
bytu  wywalczyć sobie p o tra ­
fią. Tw ierdzenie zatym , że 
ceny elektrow ni są  szalenie 
wysokie, je s t cenaj mniej p rze ­
sadne.'

Różne ceny.
Zarzut uczyniony elektrowni, 

że proponuje w pryw atnych 
um owach _ niższo staw ki od 
tycb , do jak ich  została przez 
rozporządzenie m inisterjałns 
upoważnioną, je s t  niezrozum ia- j  

ły . Je s t chyba powszechnie 
znaną rzeczą, że cena prądu, 
na wzór e©n innych  artykułów 
w hurcie  i detalu, waha się w 
w ielkich granicach w zależno­
ści od zapotrzebow anej mocy 
i od ilości zużytego p rądu  w 
ciągu jednego roku, pozatym  
zaś odgryw a tu  rolę jeszcze 
tan  wzgląd, że elektrow nie nie 
m ogą m agazynow ać p rądu  w 
tak im  stopniu, aby niezależnie, 
od wysokości chwilowego za­
potrzebow ania m ogły równo­
m iernie pracow ać przez całą 
dobę, jak  to np. m a miejsce 
w  gazowniach, w wodociągach 
albo jak  to się dzieje w każdej 
fabryce  w ytw órczej, k tó ra  p ra­
cuje rów nom iernie na jedną, 
na dwie lub na trz y  zmiany, 
a w ysyła swój tow ar w miarę 
jego nagrom adzenia się w ma­
gazynach. Jeżeli zatym  ktoś 
zagw arantu je  elektrow ni ściśle 
określone zużycie prądu , to 
stosow nie do tej gwarancji 
może elektrow nia udzielić tań­
szą cenę, o czym  i p. Wieczo­
re k  dobrze wie, bo sam  z tej­
że taniej ceny do napędu swo­
jej cegielni prawdopodobnie 
korzysta. Jeżeli zatym  elek­
trow nia nie żąda cen, jakie 
w ynikają z rozporzędzania mi­
nisterialnego,. to- okazuje tym 
swoją dobrą wolę, podykto­
w aną z resz tą  dobrze zrozumia­
nym  w łasnym  interesem . Wie­
m y, że elektrow nia zasila o- 
becnie w ielkie fab ryk i miej­
scowe, że zelek tryfikow ała,k il­
kanaście  kopalni większych i . 
m niejszych  i że widocznie wy/ 
w iązuje się należycie ze swe-, 
go zadania, skoro popyt na 
p rąd  e lek tryczny  przy obec­
nych  cenach wzrasta. Do czy­
nienia zatym  zarzutu  powyż­
szego b raku je  w szelkich uza­
sadn ień  i m otywów.

Oferty do okolicznych 
przedsiębiorstw.

W  swojej propozycji stawia 
p. W ieczorek żądanie, aby ma 
g is tra t m iasta Sosnowca żebrał 
oferty  od okolicznych przed­
sięb iorstw  na dostaw ę grądu. 
Je s t rzeczą jasną, że skutków 
takiego k roku  nie m ożna dzi­
siaj przesądzać. Aby sobie 
jednak  o nim  w yrobić pewne 
zdanie, zbadaliśm y koncesje w 
Zagórzu i stw ierdziliśm y, że 
Tow arzystw o elektrow ni so­
snowieckiej przedłożyło swego 
czasu ofertę  na warunkach, 
odpow iadających stosunkom 
sosnowieckim, to je s t żądało 
za kilow atgodzinę 25 kop. be2 
zastrzeżeń co do zm iany ceny 
w razie zm iany stosunków  dfó- 
żyźnianych. Jedno z okolicz­
nych  przedsiębiorstw , które 
otrzym ało koncesję, oferowało 
natom iast 18 kop. za kilowat­
godzinę z dodatkiem  drożyć 
nianym . Obecnie okazuje sift 
że cena kontrak tow na wynosi 
18 proc. ceny rynkow ej jedne­
go korca grubego węgla, W 
je s t  18 proc. od 12,43 marsj 
loco kopalnia, czyli 2,24 
za kilow atgodzinę do ś w ia t łe  
W idzim y w ię c ,. że cena prąd" 
w Zagórzu, dostarczona od 
kolicznego przedsiębiorstwa,, 
j s s t  znacznie droższą od ceny 
ja k ą  proponuje elektrowni3 
sosnowiecka. O ferta ta  zost®' 
ła  swego czasu uznana j&k® 
znacznie korzystniejsza od 
fe r ty  elektrowni, a okazuj® 
się w rezultacie niekorzystni 
już  przez sam  fak t przewidze­
n ia dodatków- droźyźnianycb,
co odebrało gm inie Zagórz3 
możność pertraktowania z ty®' 
że przedsiębiorstw em  o ustal®' 
nie nowych cen z powodu dok®'



mywanego przew rotu  s to su n ­
ków gospodarczych.

Gruby zarobek elektrowni
Przypuszczać należy, że rząd 

zbadał należycie zarobki elek­
trowni, zanim zdecydował się 
wydać rozporządzenie, upo­
ważniające ją  do podniesienia 
cen prądu. Znaną jest jednak 

| również rzeczą, o czym i 
„Iskr1--® swego czasu pisała, 
że zajęli się sprawą wyzna­
czenia cen prądu rzeczoznaw­
cy, wezwani do wydania opinji 
przez magistrat miasta So­
snowca. Rzeczoznawcami byli 
inż. Kutn, obecny dyrektor 
tramwajów warszawskich, inż. 
Bereszko z Towarzystwa war­
szawskiego i inż. Obrąpahki z 

I Towarzystwa „Saturn*. Wszy­
scy trzej panowie są zupełnie

■ od elektrowni niezależni i by­
łoby zatym rzeczą bardzo in­
teresującą dowiedzieć się. co 
oni miastu radzili, jaką ozna­
czyli cenę i w jakim stosunku 
przewidują podniesienie się 
cen prądu w przyszłości.

Elektrownia twierdzi, - że 
przy dotychchczasowej cenie 

1 ponosi wielkie straty, czemu
■ nietylko nikt nie zaprzeczył, 

lecz' co sama Rada miejska na
i ostatnim posiedzeniu przyzna- , 
j la, podwyższając cenę prądu 

do rok. 1.20 za kilowatgodzinę. 
Wiemy również, że elektrow­
nia stara się o podwyższenie 
cen prądu więcej niż od dwóch l lat. 'Należy sobie przypomnieć, 

niemieckie władze okupacyj ■ 
ne pozwoliły na bardzo nie­
znaczną podwyżkę od stycz­
nia 1918 r., a uczyniły to już 

j wówczas dla tego, bo m agi­
strat i Rada miejska wszelkich 
podwyżek odmawiały. Ostatnio 
zajął magistrat wobec elektrow­
ni. nawet, tak dalece nieprzychyl 
ne stanowisko, że przesłał do 
niej wezwanie rejentalne, aby 

i właciła magistratowi (sic!) do 
* datek drożyźniany, jaki pobie­
li rała od poszczególnych konsu­
li,mentów na mocy upoważnię- 
I nia władz okupacyjnych. Czy 
I  wobec takiego postępowania 

magistratu można się dziwić, 
że elektrownia po dalszych 
bezpłodnych próbach szukała 
ostatecznej pomocy u naszego, 
rządu?

BI
wmr- p o szu k u je  *w®

kilRu mieszkań
w Sosnowcu.

Łaskawe oferty proszę nadsyłać do 
tegoż T-r/a, (i!. 3 go Maja Ka 38, 

w Sosnowcu.

-ritnTfr, im n.iB ani

Bratobójca.
ROMANS

83

— Zapewne uprzedzisz te le ­
graficznie pana Savanne o na- 
^zym przyjeździe?

— Tak.
— Gdzie staniem y?
— W hotelu W ielkim , w 

sąsiedztw ie bulw aru  M alesher-
hes.'

— Zapewme potrzebujesz p ie ­
niędzy ?

— Tego m ożesz być pew ną.
— Ju tro  dam  ci sum ę, k tó­

rej mi oznaczysz wysokość... 
Zajmę się zaraz pakow aniem  
rzeczy... pom yśl o .swoich.

— Radzę ci niew iele b rać  z 
sobą, gdyż w Paryżu  kupim y 
ubiór żałobny... Zam iast się 
Męczyć, odpocznij.

Aurelja odeszła.
Gdyby w um yśle jej pożo­

ga* jeszcze choć cień podej­
rzenia, postanowienie, przez 
a o berta powzięte, byłoby go 
uo reszty rozproszyło.
, ^ ajuiast pom yśleć o spaniu, 
bratobójca przygotował walizę 
s umieścił znów w torbie po- 
uróżnej, k tó ra  go nie m iała 
opuszczać, m ajątek, skradziony 
Ryszardowi.

K r o n i k a .
kalendarzyk.

Dj*ś we wtorek 30 b. nrc. Dawida kr.
Jutro w środę 31 b. sa. Sylwestra.

Wschód słońca g. 8 nt, 14
Zachód „ g. 3 re. 52

Organizowanie przemysłu. W
zw iązku z w yjaśnieniam i p. 
m in istra  skarbu  pod adresem  
prasy, dow iadujem y się, że 
rozpoczęto poważne zabiegi o 
zorganizowanie szeregu  gałęzi 
produkcji w ten sposób, aby 
zaw ierać um owy o nabycie s u ­
rowców, jak  w ełny i baw ełny 
w Anglji, p rzyszym  należność 
spłacać się będzie gotowym  
wyrobem , w iększa zaś część 
w yrobu, jako zysk  pozostanie 
w kraju. Zaznaczyć należy, że 
od dłuższego już  czasu baw ią 
w W arszawie angielskie de le­
gacje handlowe, k tóre propo­
nowały takie umowy, lecz nie 
m ogły dojść do pórozurnienia 
z przedstaw icielam i rządu  z 
powodu zam ętu, panującego w 
stosunkach. Obecnie spraw a 
weszła na drogę realizacji. Słu 
źy poniekąd tem u zniżka wa­
lu ty . Ale będzie trzeba  zacho­
wać tu  znaczną oględność, aby 
zobowiązania co do eksportu  
nie sięgały dalekich term inów , 
gdyż chodzi w łaśnie o popra­
wę waluty, nie z&ś o -u trw a le ­
nie obecnego kursu, z którego 
na razie skorzystać  można, 
k tó ry  jednak  je s t dotkliw ą 
szkodą sdla ogólnych s to su n ­
ków ekonom icznych. Dodam y, 
że n iektóre um owy na zasa­
dach poruszenia produkcji 
przez spłatę im portow anych 
surowców gotowym w yrobem  
zostały już  wcześniej u sk u te c z ­
nione w przem yśle w ełnianym  
w Łodzi.

0 maszyny, zarekwirowane 
przez okupantów. *Z powodu l i­
cznych podań, kierow anych 
przez sfery  przem ysłow e do 
rozm aitych urzędów  i in s ty tu ­
cji w ojskowych, w spraw ie 
zw rotu zarekw irow anych przez 
b. okupantów m aszyn, b ę d ą ­
cych obecnie w posiadaniu 
wojska polskiego, m in isterjum  
spraw  w ojskowych kom uniku­
je  że dołoży w szelkich s t a ­
rań , aby m aszyny, potrzebno 
do uruchom ienia najw ażn iej­
szych gałęzi przem ysłu  k ra jo ­
wego m ogły być w łaścielom  
zwrócone. M. s. wojsk, m usi 
jednak  przy tym  powodować się 
względam i potrzeb arrnji, k tó ­
re  nie zawsze d an ą  m aszynę, 
będącą w użytku, pozw alają 
oddać lub zam ienić "na inną.

Ponieważ większa część m a ­
szyn, pozostających po ek u -

N sstępnie napisał depesze, 
z  k tó rych  jedna, nazajutrz w y­
praw ioną być m iała do Sawan­
nę, druga do zarządu  hotelu.

LV.

Skoro się tylko dowiedziano, 
że ciało R yszarda V erniere zo­
stało przewiezione do Saint- 
Oaen i że tu  ma się odbyć 
pogrzeb, nieskończona procesja 
piągnęła się do pawilonu, gdzie 
w ystaw ione były  zwłoki.

Zewsząd przynoszono wieńce.
Klaudjusz Grivot, k tó ry  czu­

wał przy  trup ie  w zaim prow i­
zowanej kaplicy  żałobnej, nie 
doświadczał wcale w zruszenia, 
naw et lekkiego w strzaśnienia 
system u nerwowego; co praw da 
przychodzili ciągle odwiedza­
ją c y  nieboszczyka.

Po upływie dwóch godzin, 
podług umowy, M agloire p rzy ­
szedł, ażeby go zluzować.

Była godzina czw arta w ie­
czorem.

Ciemność następow ała po 
zm ierzchu.

— Trzeba nam  się porozu­
m ieć co do czuwania w nocy 
— rzekł m ańkut do m ajs tra .— 
Mamy podzielić m iędzy sobą 
dwanaście godzin. Ażeby zaś 
każdy mógł trochę wypocząć, 
lepiej będziem y się  zm ieniali 
co cztery  godziny... aJ a  zaczy­

pan tach  i będących  obecnie w 
posiadaniu wojska polskiego, 
je s t  niewiadom ego pochodze­
nia, przeto po o trzym aniu  od­
nośnego podania o zw rot m a ­
szyny m. s. wojsk, poczyni 
przede w szystkim  sta ran ia  w 
celu jej odnalezienia, z tego 
powodu zaieca się podaw anie 
jaknajdokładniejszych  danych 
technicznych, odnoszących się 
do każdej m aszyny, oraz m o­
żliwie dokładnie miejsca, g d z ie  
sie ona przypuszczalnie z n a j­
duje.

Zatrzymanie przemytników. W
dniu w czorajszym  w godzinach 
rannych  zostali zatrzym ani 
m ani przez policjanta P aska  z 
II kom isarjatu  następu jący  ży ­
dzi z Zawiercia ze złotem; B i­
jam  Fromro en del 70 szt, po 20 
mir. złot., 120 szt. po lo  m k. 
zł. i s too rb. w papierach, Be­
jem  F rog iele ta  93 szt. po 20 
ink. zł., 4 szt. po 10 m k. zł., 
60 mb. polskich papie?.; Joseb  
Szpigelm an 35 szt. po 10 rb . 
złotem., 55 szt. po 5 rb. złot., 
1 szt. 15 rb. złot., 330 koron 
papierów .

Skwarecka—Różycki dają  w 
naszym  m ieście jeden  koncert 
w dniu 6 stycznia w ponie 
działek. * Skw arecka znakom ita 
śpiew aczka tea tru  La Scala w 
M edjolanie i prim adonna opery 
w arszaw skiej, Ludom ir R óżyc­
ki, kom pozytor, tw órca opery 
„Erosa i Psyche® ze lek try zo ­
wali sosnowlezan zapow iedzią 
swego koncertu, to też w szys­
cy m elom ani dają sobie ren ­
dez -vous na ten  wieczór.

'Teiofon Sosnowiec—W arsza­
wa znów się zepsuł, sku tk iem  
czego prasa sm iejscowa nie o- 
trzym ała  depesz agencyjnych.

Państwowy urząd węglowy
podaje n iniejszym  do wiado­

mości, iż skutk iem  k a ta s tro fa l­
nego stanu  kolei, zw łaszcza 
m ałopolskich, wywołanego b r a ­
kiem  węgla, cała p rodukcja  
węgla, w ydobytego w czasie 
od 24 grudnia b. r. do 1- go 
stycznia 1920 r., została  p rz e ­
znaczona wyłącznie do u ży tku  
kolei żelaznych.

Bai maskowy zapow iedziany 
na noc sylw estrow ską udać 
się musi, zapotrzebow ania na 
b ilety , którychi ilość o g ra n i­
czono, są olbrzym ie. P rogram  
oprócz tańców  p rzy  dźw iękach 
wojskowej o rk iestry  by tom ­
skiego pułku, zapow iada m nó­
stwo airakeji i niespodzianek. 
O północy artyści te a tru  H. 
Czarneckiego w ykonają na 
scenie najnow szy rep e rtu a r k a ­
baretow y. Początek m askarady  
o g. 11 i pół w.

P. Eugenja Popielowska, sy m ­
patyczna prim abalierina tea tru  
Czarneckiego, k tóra w zeszłym  
m iesiącu zachorow ała ciężko 
na ty fus, budząc poważne o- 
baw y, dzięki opiece lekarsk iej, 
powróciła do zdrow ia i w k ró t­
ce znowu u jrzym y ją  na sc e ­
nie.

Trupa liliputów odegrała wćzo - 
raj w taa trae  zim owym  z z u ­
pełnym  powodzeniem  3 jed n o ­
aktówki: 2 operetki i kom edję. 
Publiczność baw iła się w y­
śmienicie, a co do dzieoi, to 
te  m iały praw dziw ą uciechę, 
pa trząc  na grę liliputów. N ale­
ży przyznać, iż ze w szystk ich  
dotychczasow ych im prez p. 
Zawadzkiego obecna będzie 
naj zyskowniej szą.

Dziś przedstaw ienie będzie 
powtórzone, kto więc nie był 
wczoraj, niech idzie dziś, gdyż, 
dopraw dy warto żobaozyć to 
jedyne w swoim rodzaju  te a ­
tro m .

Teatr H. Czarneckiego <łd& 
czynny będzie w Dąbrowie, 
gdzie wystawi genjalne a rcy ­
dzieło m oniuszkow skie „Halkę"'.

Na ju trzejszy  wieczór syk- 
w estrow ski, k tó ry  rozpocznie 
się punktualn ie o godz. 7 na. 
30 (z powodu przygotow ań do  
m askarady) program  będźk* 
urozm aicony: hum or, sa ty ra , 
taniec, śpiew  — oto hasło w ie ­
czoru. ■ ■

W  noworoczny czw artek  te ­
a tr  czynny będzie dw ukrotn ie: 
popołudniu po cenach zn iżo­
nych  „Robert i B ertrand*; Wie­
czorem  powtórzoną będzie 
„Halka®. D yrekcja została*znie- 
woloną do w ystaw ienia raze 
jeszcze tego arcydzieła M onia- 
szki, gdyż sala tea tra lna  z b y t 
m ała i pom ieścić nie mogła- 
w szystkich, żądnych pozna* 
nia naszej polskiej narodow ej 
opery.

W  sobotę ' rep ertu a r zapor- 
wiada, pełną hum oru, *nie g ra ­
ną jeszcze operetkę Sellers 
„W esołą parę®.

HAZ - ELITE - SPIESS
wyborowy krom hazaJinowy

jest kosm etykiem , udetik^tniającyro. 
skórę, usuwsjącym jej szorstkość f na­
dającym białość i aksam itność w do* 
tyku .

HSz-ElitaSpiesa 
wcierany w skórę twarzy zapobiega, 
przedwcześnie zjawiającym się  zraae- 
szozkora.

H»z-E!it9-Spiesa
zabezpiecza skórę twarzy przeciw  
pałaniu się  i występowaniu p ie g ó w

Kaz-Eliśa-Spiflss 
posiadając własność dyskretnego b ie­
lenia skóry, stosu je się  w zam iaii'.pu­
dru do twarzy. ' '  *

Haz-Elito-Spiass 
bardzo nadaje się jako środek a d e -  
Jikatniający skórę p# gaienm.

Haz-EHte-Spiass 
nadaje się  do w szelkiego rodzaju ma­
sażu.

Żądać w szędzie.

Najpopularniejsza w Zagłębiu Dąbrowskim

I-RZ0MA RESTAURACJ A

9

s* *•

Sosaowijc, ul. ELraywa j,
wydaje] sm aczne i zdrowe obiady, śniadania i k o ­
lacje przyrządzane przez uzdolnionych i fachowo  

w yszkolonych kuchm istrzów.

Polecając się sz. sz. konsum entom , 
pozostaję z  poważaniem

właściciel Ryszard Szczsrek.

nam  o godzinie czw artej, zlu­
zowany będę o ósmej, a ten , 
k tó ry  m nie zastąpi, siedzieć 
będzie do północy. W ięc pan 
wrócisz dopiero o godzinie 4 ej 
zrana... J a  zaś ju tro  o godzinie 
8-ej zrana  zajm ę znów pańskie 
m iejsce.

Grivot oddalił się, mówiący
— Będę o godzinie 4 ej w 

nocy.
M ańkut usiadł przy  ka ta fa l­

ku i zaczął półgłosem  odm a­
wiać w szystkie m odlitw y, k tó ­
re  um iał.

O ósmej wieczorem jeden  z 
dwóch robotników  fab rycz­
nych, k tórzy ofiarowali swoje 
usługi, przyszedł zastąpić k a ­
taryn iarza, a znów z kolei z a ­
stąpiony został o północy przez 
swego kolegę.

O czwartej m ajster w racał 
do posępnego czuwania.

Twarz jego nacechow ana b y ­
ła  zmęczeniem, doznanym  od 
trzech  dni.

Kiedy się znalazł sam , w 
zupełnej ciszy nocnej, p rzy  
trumnie', gdzie spoczyw ała j e ­
dna z ofiar jego  kom binacji 
szatańskich, dreszcz przebiegł 
mu po skórze.

Twarz Ryszarda V erniere, ta  
tw arz biada, z oczym a'zam - 
kniętym i, sam a ty lko w y n u ­
rzająca się z całunu, k tó rego ' 
obszerne fałdy otaczały ciało,

spraw iała m u niew ysłow ioną 
trw ogę.

U czynił w ysiłek przeciw  o- 
garniającem u go w zruszeniu  i, 
odwróciw szy się od ka ta fa lku , 
u sunął się na krzesło.

W t6dy ja k  stado ptaków  
nocnych, opadły go m yśli po­
nure.

Czyż to budziły  się w  nim  
w yrzu ty  sum ienia.

Nie, była to trw oga szalona 
z orszakiem  widziadeł m aja­
czących.

W obec uraędników , k tó rzy  
go badali, odegrał z niezam ą- 
coną pewnością siebie i z zu ­
pełnym  powodzeniem, kom edję, 
pełną niebezpieczeństw .

Czuł się był silnym , lecz 
nazwisko Roberta V erniere, 
wyrzeczone przez sędziego 
śledczego, obudziło w n im n ie -  
w ysłowiony niepokój.

Czy Daniel Savanne te le g ra ­
fował do Roberta, ażeby go za ­
wiadom ić o w ypadkach, za­
szłych w Saint O ien?

Czy wezwał go do Paryża?
Go uczyni Robert?
Czy będzie m ógł odmówić 

tem u wezwaniu, tak  wielce 
natarczyw em u?

A jeżeli odmowa w yda m u 
się niem ożebną, jeżeli p rzy je- 
daia. to czy się zdradzi?

Czy będzie m iał siłę, on 
p rzy  naturze słabej, nie pod ­

I

dać się  okolicznościom, easy 
nie zgubi wszystkiego, w chw i­
li gdy  powodzenia w ydaw ało 
się zapew nionym ?

I w tedy, zam iast m ajątku^ 
nastąp  łb y  upadek, aresztow a­
nie, sąd  przysięg łych , ru sz to ­
wanie.

Z ąhypnotyzow any p on iekąd  
tym i groźnym i rozm yślan iam i, 
K laudjusz Grivot w reszcie m e  
m iał już świadomości sam ego 
siebie.

Pow ieki jege opuściły  s%- 
na oczy zmęczone i u sn ą ł' 
snem  ciężkim, k tó ry  podoimy- 
był do om dlenia.

W wielkich lich tarzach  s re b ­
rn y ch  świece paliły  się w ciąż 
dokoła trum ny .

Głęboka cisza, nisza śm ierc ią , 
wciąż ogarniała m ieszkanie 'p o ­
nure, przeryw ana ty lko  a i» r 
bym  odgłosem oddechu śp ią ­
cego.

W tedy K laudjusz m iał seo.
Zdawało m u się, że, n a g te  

się  obudziw szy, w stał z  k rz a -  
sła i naohyiił się ku  trum uto  
R yszarda Verniere, u tkw iw szy  
oczy w zamknięto oczy n ie ­
boszczyka.

Nagle podniosły się  powieki- 
k u n a .

U sta sic otw orzyły.
Ręce, złożone na  piersiach-*, 

odsunęły się od całunu.



W  niedzisłę pc południu ve- 
hordowa .K siężniczka czarda­
sza", wieczorem po raz picr- 
wszy „Hiszpańska m ucha”.

Bilety na powyższe przed­
stawienia kasa dzienna tea­
tralna już sprzedaje.

S t o p i  & i e  l l s f ł u .

Do Szanownej Redakcji „Iskry “ 
w Sosnowcu.

Niniejszym  proszę uprzejmie 
© um ieszczenie, jeżeli można, w 
jutrzejszym  numerze „Iskry 

Jak się przedstawia kwestja 
siswuy kania sklepów w niedzie­
le  i święta?

Jak czytaliśm y w pismach, 
sy sejm ie przeszła ustawa o 
■święceniu niedziel przez kup­
ców, przez chrześcjan jak i.ży- 
dów. A ponieważ Rok Nowy 
s ię  już zbliża więc z Nowym  
Rekiem ta zmiana powinna b y6 
wprowadzona. Powinni więc 

panow ie kupcy ad hoc zebra- 
e ie  zwołać, rezolucję uchwalić 
i  cgłosió' w  pismach, że od 1 
styczn ia  począwszy, wszystkie  
sfelepy w niedziele będą za­
m ykane, ażeby kij en tej a za- 

m iejscow a po zakupy się nie 
wybierała.

Również ce do zamykania 
sklepów w' dnie powszednie 
o godzi 7 -ej Rada miejska u- 
chwalila wniosek, ale też jesz- 
■cze ni8 mamy rozporządzenia 
policyjnego, ażeby sklepy o 
7 ej zemykaó. I to powinno 
być z dniem 1-go stycznia  
pit owwadzone.

Panowie kupcy nic na tym  
, nie stracą, bo każdy chętnie 

sw e zakupy porobi przed 7-mą, 
jak się  to praktykuje już v. spę­
dzie. Tym więcej, że obecnie 
vn światło musim y płacić dro­
żej, a 26 godzin przez m iesiąc  
oszczędzonych, to i to coś zna­
czy. Ja ze swej strony ogła­
szam , iż. księgarnię moją z  
dniem 2-go stycznia zamykać 
będę o godz. 7-fj wieczór.

A. Gawęcka,

B o l s z e w i c y  posuwają się G S S #  
« a  z a c h ó d  o d  K i j o w a .

Warsząwa, 29 grudnia.
(Teł. wł.)

Kcmunikat bolszewicki: Mo­
skwa, 19 grudnia. Dodatek do 
komunikatu z 19[12. Front po­
łudniowy: Nasze wojska z po­
wodzeniem prowadzą ofensy­
wę na zachód od Kijowa Czer­
wone oddziały, wypierając prze­
ciwnika, posunęły się  na linji 
wiosek o 80 hm. na połuds. 
od Piv.jatyna. Po wzięciu mia­
sta Mirgoroda nasze wojska 
prpwadzą dalej ofensywę; w a l­
ki toczą się o 30 kra. na połdu. 
wsob. od Połtawy, gdzie prze­
ciwnik wszelkim i siłami stara 
się wstrzym ać nas.

BIURO DZIENNIKÓW 
! CGŁ02E,,

CZYTELNIA PISM
krajow ych  i zagranicznych

W S osrovcw  
ul. 3-saJ([ajajfe4.

c f-B sż jf  z r z z z ; : : . .

J ó z e f  H  a w s K l

p o l e c s e

Ł l i i i i i ,  p p t lt ip , p ( i ( i j l n l ! I M i m  na rei 15ZS « g

# •  \ #  § 1 1 1

w  Częstochow!*, . 
ui. iw . Penny isr j ł t  j. 

i  Aleja Nr. 21, obok testru
— Psryski&gó. <—■

SSserdbf skórus, dróg n.^V.a©-
w y«fe i w en a ry c? .r;« ,

P?*łtwn£j« ad. 9— 12 i#no  i
P*aS* o«U2 — 1 pn fcul. .

H a g r i i d y  m a r z l i .
Kto w ykryje lub  w skaże m ie jsce  gdzie się  zn a jd u ją  t o w r s i s r y  

l o l i o i o  swe? rr.ęzkie, podszew ki, p łó tno  kraw ieckie, 2 fu tra  ro ęzk ie i dam  
sk ie , 2 je s io n k i czarne  o raz  400 rb. papierem*, 51 tb . sreb rem  w bilonie 
950 mk., 20 franków  w złocie, 2 zegnrki zło te  branso łetkow e, 3 p ie rśc io n ­
ki. b ran so le tk a  z ło ta  i sreb rne , to reb k a  sreb rna  dam ska, szpilka zło ta  z 
ko ra lem  i dwie asygnaty  po 500 koron . W szystko to  sk radzione  dn. 25 
g ru d n ia  r.b. w m ieszkan iu  W. R utkiew icza,.kraw ca ul. S tarososnow iecka N s i-

Gzjftajda i rsz- 
powsżechniajlB ^

Wfi&zś gm  h  dry,
Częstochowa, 29 grudnia,

W tych dniach opuścił na­
sze miasto gen. Audry, udając 
się do Francji.

"W przeddzień wyjazdu gen. 
Audry, złożył pożegnalną wi­
zytę w redakcji „Gońca Czę­
stochowskiego* prosząc o prze­
słanie ludności miasta w jego  
imieniu serdecznych słów po­
żegnania. P. gen. Audry za­
znaczył, iż z prawdziwym ża­
lem opuszcza Częstochowę, 
gdzie ludność względem nie­
go była tak przychylnie uspo­
sobioną. Z żalem również roz­
staje się  z  narodem polskim, 
który w okresie prac państwo­
wo "twórczych wykazał tyle  
harłu ducha i niepożytej eiier- 
gji. Obecnie Polska posiada 
już silną 2rmję i autorytet 
wielkiego mocarstwa . europej­
skiego. Przy pożegnaniu gen, 
Audry zapewniał nas o sym - 
pafjach narodu francuskiego 
względem Polski, 

Kilkum iesięczny pobyt w na­
szym  m ieście gen. Audry, 
dzielnego i taktownego do­
wódcy, który V  prZełcMOWsj 
chwili, gdy liydra pruska za­
grażała Polsce, objął dowódz­
two frontu śląskiego — był dla 
nas prawdziwym dobrodziej­
stwem, ze względu na gwa­
rancję bezpieczeństwa. To też 
dośw iadczonego generała żegna 
społeczeństwo z żalem, tudzież 
z wdzięcznością za okazaną 
pomoc przy odbudowie Połskil

II

„ F a a r b y  „ K O L O R Y T .  '
do własnoręcznego ufarbcwa- 
nia meterji są bezsprzecznie, 
lepsze od wszelkich dotyćb- J 
czas znanych na rynku farb 

niemieckich.
Dostać można w aptekach, skła­
dach aptecznych, kooperatywach, 

składach farb i mydlarniaćh.

#eeut*

Z a s n ę ł a

P ism o pośw ięcone ośw iacie ludu , w y th cd zą re  od la t 16 w Czę­
s tochow ie , pod red ak c ją  p. Józefa Siecm»k<*g». GŁOS LUDU obok  a rty - 
kułów  społeczno-cśw iatow ych I politycznych, vst&le um ieszcza ciekaw e 
pow ieści, r td y  gospo tia icze . w iadom ości z se jm u , z k ra ju  i ze  św iata; 

•wiadomości polityczne, listy  od czytelników , w iadom ości z J a s n e j Góry 
i C zęstochow y, po rady  praw ne, odpów iećzi od redakcji itp.

GLOS LUDU pisany j« s t w języku dla każdego zrozum iatym .

Prenumerata roczna wynosi mk. 20, półroczna 10, kwartał. 5. 
Adres redakcji i administracji: Częstochowa, Szkolna Jft 5.

Filia w Waiszawie Iseflz lb 1, pus Imh  PsIsM Prasy Prralulnilui. Iaft*2W«*r.e. GBKMB&SBn*

M Y D Ł O  i  z sw artu ścią  8 7  pros, t łu s z c zu

(jte z n a k ie m  J .  C w e ig e n h a f t )
sp rzed a je  hu rtow o  1 deta liczn ie  w ilościach ograniczonych odnośnym i 

rozporządzen iam i rządu.
,1 .  C T i E I 6 E 3 S B A I T  S o s n o w i e c ,  T L » r§ fO -w a , TVs V

tjinesasowa legitjBM j*, 
wyiiann prses magistrat­

es Sosnowca na imię Mendla laskowa 
i umeblowanego, możliwie ł
f  U i  V J I I  oułyin r.trsymanem, poszu- 
ksje miody arsydnifc, Zgłoszenia do Adpnf 
nUtiacji . Iafrry pod J. K.

P o i j z u k u j  r * S i S t  f e U
09>f)8geń „C zytaj".

Mieszfcanie * $ 2
c i5, p o trzeb n e  je s t  od 1 stycznie, la t 
później O ferty  n s tn e  lab piśm ienne 
aprnsyo  się o sk ładan ie  do binro  zae 
ko p o *  fabryki H aldczyóskisg  i,

Maszynistka
synUmów ora* snsjomośd pracy biurcw
pzoisubuie posady Oferty pod C. 3, 
moje .Iifcra".

i o sf rz^daoifc
Ir.dź, nlica Cmenterap. Kidawa.

waretat sl 
sargki, Cii

I
Z s ł g m ą i

Galicja Wschodnia 
przyzc&ua Polsce?
; W iedeń, 29 grudrna.ę

(P. A. T.)
'Tel Comp. podaje z Parjża  

aastęp tjącą  infciiuację:
„TeiLps" zaznacza: Zdaje się, 

t e  Rtda rajwyższa uchwaliła 
Galicję W schodnią przydzielić 

©statecznie Połsca
Nowa ta decyzja uzasa­

dniona jest fahttin, że w ra 
t i e  gdyby Polska otrzymała 
t y l lo  mandat we wschodniej 
-Galicji, wówczas Galicja wscho­
dnia byłaby terenem ciągłych  
jairtipolshich agitacji.

T y s ią c  d z ie s ię c in  z ie m i d la  
i c łn ie r z a  p o ls k ie g o .

ŁucŁ, 29' grudnia. 
„Goniec W ołyński” donosi: 
P. St. Szyt zewski, właściciel 

ziemski m. Tomaezgrodu, pcw. 
*ńwieńskiego, g n i n y  wyrow- 
afeiej przesłał p. M. Jamontto- 
wi, wojewodzie łucŁiemu, d e­
klarację następującej treści: 

„Celem przyjścia z  pomocą 
dzielnym żołnierzom polskim, 
którzy w  obronie kresów prze- 
łewają brew swoje, ofiaruję 
tysiąc dziesięcin ziemi w w y­
żej wym ienionjm  majątku.

i >rzytym_ proszę pana w cje- 
’wodę niniojsze oświadczenie 
moje przyjąć, nadając mu moc 
rejentalną i z&kcimmikcwać o 
pow yższym  odpowiednim wła­
dzom wojskowym ”. "r::

l i m  kiltiiiEiiiie
Fr. S ik o r s k ie g o

w Sosnow cu, (ul. C?ysia Kr. 3.)
przyjmują kandydatów na nowy

* i.ecz<rt>wy fewrs
Z apisy w śrcdy  i soboty  od 6 do 8 
w leczorerr. do dnia 3 stycznia 1920 r, 

Prograw na mf jecu.

lo  l t J l | i i ! ś «  i i  l in a y d i l l
S 2 l ( ó ł . p o n . s z e c h i 3 $ c h

osoby, posiadające świadectwo z ukończenia 6 klas szkoły 
średniej i pragnące s i ę  poświęcić zawodowi nauczycielskiemu, 
mogą po odbyciu praktyki w  szkołach powszechnych od 
dnia 8 stycznia 1920  r. do końca roku szkolnego i sporzą­
dzeniu odpowiedniej ilcści konspektów lekcji, otrzymać po­
sadę nauczyciela szkeł powszechnych w Okręgach: Będziń­
skim, Dąbrowskim i miasta Sosnowe©. Reflektpnci zechcą 
natychmiast zgłaszać się do biura Inspektora Szkolnego w 
Sosnow cu ul. Małachowskiego 2 2  i do biura Inspektora Szkol­
nego w Dąbrowie ul. Ulmana w celu otrzymania szczegóło­
w ych informacji.

J RŁ,dy Szkolne.

S k r a t iZ O B D

HAJLE PSZAfKZETiOSZCZGUft |

PASTAdoOBUW IA
IDEAlhlE KOMSERWUJE 
SKÓRĘ MADAjAC JEj 
MIEKKOÓCi POŁYSK.

Przedstawicie! na
GEYER Sosnowiec,

Zagłębia: 
Nowe, 10.

pk-s wyżeL w«5i 
’■gjHAłtł4- kuro, mości cjioroo!,] 

hiefy pod szyją, 8 mieslęczsy 
klon,aną obrożą w drogi dzień Ob! ? 
B. hi. irskfcsfy znalazca zechce of 
pmwndz ć lcb zawiadomić . za dobfi 
E^gi-odg kop Piński J. Vójc k e\tic‘
“T Z T n nZ ł T^P^i" “Pv,]adŁe niwaieckis 
ini ę Pilipa Grzogorykł,

" T lo ry c c f i r  Szp; 
olcw skleiita .’. 

pOclfjgc nocnym  dążącym  do Wl* 
szawy ui d n ia  ?.3lXU r, b. kurtę Zstj 
nieniu zn 14 19l± w ydaną pszez 
K. ćl. w B ędzim e w rez ie  za.Jezfeg 
p ro szę  o laskawę zw ró cen ie  do 
g is trn ta  ni B ęazm n  za ttiynagroib 
n iem .
6  u r t i a n f  paszport nieińieokl t S  
Ł lU g la ą i  t o i ,  Aniall Ppłak z a /  
rojący slatne świadeotwo riwie logitscio^ 
Bk awią<ku Wftj&rzy (lieioną i ż6lt| 
kwity związkowe) orai 105 marex 
»kcwy znalazca rtczy zwrócić sa 

ĆS 12 ^
ABgielsRlego, *
bncbaltpjji, stsnegfrfj?, knren maimalaip 
ndziela za ;inmo<5& listów iusfytzt śnUi 
Warszawa, Siopkiewicsa %

rano sratô

S u l l i  i f l u z i i i i

9 Fotizebna Irstellgentna pznna O sa pełnień.

podaje do wiadomości ludności aprowidowanej przez Ma­
gistrat, że legitym acje żywnościowe na rok 1920 wydawa­
ne będą w Eomiserjatach policyjnych w omach 2, 3, 4, 5 
i 6 stycźnia l£20 t .  za wyjątkiem

I komisariat;'wydawane będą Sienkiewicza 7 prży 
rampie Cukiermana, dla ludncści Konstantynowa i Sroctuli 
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